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to słodki pocałunek. 

nia siQ, publiczności sądów, nzbl'!ijenia 
ludu i t. d., ale ni kl nic chce wypę­
dzenia panujących ksir~żąt. 

Klo dat zd1·owe po,iQcie rozwoju 
myśli polilyczn ej n11 drodze czynu w 
slosnnkL1 do ca.tokszt11llu żyeia narodo­
wego( 

D-r Wikl. Szokalski ur. t 811 I'. 

w Sandomierzu, ucze11 LicPum i Uniw. 
Warszawskiego, lekinz 'Wojsk Polskich 
1830 r., wślad emigranl 31 r. i asy­
stent i pl'OEesor na kliniec pl'of'. Sichcln 
w P1;1l'yh1, od 1853 !'. \\'i elkich zaslng 
lPkarz wai·szawski, prot'esol' Akademji, 
Szkoty Glównej i Uniwersylcln, 20 Lal 
kiernj::tcy ruch em naukowym w T-wi c 
J.„ekarskiem Warszawski em , gd1.ie po-
107.yl niespożyle zasługi. "Oso bi stość 
dobrze znana w Wal'sżawie i n11jpię­

kni ej upamiętniona w 7.yw0j je„zcze· 
tradycji stolicy naszej ". 

cze eh korni l.et.ó w nn 1·zcc7, N i epod le·· 

g lo ści 1 olski 1.ym lub owym sposobr m 
pracuj~eych" i zjednywania opinji clln 
na: .przychylnej wś ród kól liberalnyeh, 
po b. piln em wybadaniu sllrnu poli­
tycznego poludniowych niemieckich 
prnwincji, .br.:d:icych wówczas glów11ym 
siedliskiem „l'uchu wolno ścirJ\\fl' go" ca­
lych Niemiec, olo co pisal '" s \\'oirn 
ostatecznym 1·aporcic z czynno~ci swuich 
nad Re1:icm *). 

Ludzir. wszystkich klas zgadzaj:] 
się 1 że republiki nie zaprowadza się edy­
ktąmi parlamentu, ale same się robią 

przez wykształcenie polityczne narodu . . 
J\ażdy widzi, 7.e w Niemczech niema 
je::;zczc Hepublikanów i że eo ipso -
!ym sarnym-1·zcczpospolila ulrzynrnć 

by siQ niemogla. Huch caly dzisiejszy 
ni emi ecki, odbywa się na polu du centre 
gauche, (lewicowcm ), a ponieważ na 
Lcu1 polu jed ni są w żądaniach swych 
wific1'j, inni mniej znawansowani, więe 
wiQccj chc:1cy nchodzą za republikanów. 
\V ugólnuści jes l. wielkie ob111·zcnie 
p1'(,L"ciw królom i k siążętom: o o\\'ern 

glupowalerfl pl'zywiązaniu do dy1111stji 
ni ema dziś w Niemczech żadnej mowy, 
tli•' knżdy ln wiclzi, żr w dzisiejszych 
okolil'znośeint.:h; wypędzenie 32 dy 7 

nastji b~r loby sza le1'1 slwPm, które by 
s prowadzi Io najokropniejsze skutki" ... 

nach ni emieckich „cała śmielanka u my­
si owa, wszyscy szczerzy pulilycy, cale 
uczci we. dzien n ika1·sl wo, opinj11 zgro-
111ad zeń ludowych ild., wszyslko lo 
bylo dalekie od solidal'yzowania s ię 

z dokonanym czynem potlziafowym 
Polski, będącym dzi e!em nie narodu 
niemieckiego, lecz l'ządów pruskiego 
i a 11slrjacki ego. 

Nic szczędzi ly już poprzed11io o­
bjawów sel'decznej sym pa lyi nieszczę­

ściom i \\'ysilkl•m Polski w dobie po­
wstania Kościuszk i i rewolucyi li sto­
padoll'ej. Obecnie zaś, w okresie klQsk 
i porywów wolnościowych w samych 
że Nie111czecl1, w bul'zliwej dobie "Wio­
sny nal'Odów" 18-1-8 r, te naprawdę 

narodowe i liberalne żywioJy Niemie­
ckie, z należytą świadomością wewnę · 
lrznego ·powinowadwa zolrnpóJnyeh 
dą7.r1\ wyzwole11czych, znowuż wycią­

galy rękę Polsce. Ó\\'czesne Niemcy 
l'Ozumialy już dobl'ze konieczność i lo 
nieu11iknim1ą zjednoczenia nat'odowego, 
lecz polilyka gwalln i zbrodni polily­
cznych. „Polilyka pruska" by!a im 
wstręlnq. Stąd f.eż "poslulal narodo­
wy Polski" rozważano we wszystkich 
libcndnyeh kolach niemieckich sym­
patyczni<-', licząc że lakowy cła się po-

on' to Stoknlski, będąc w 1848 I'. 

delegowanym przez Adama ks. Cza1·­
lorys)<iego z Pul'yża do Po.ludnio11·y ·h 
Niemiec \V celu nl'OZmnażanifl w Ni em-

.... "Pnrlja' rcp11blik1d1ska .il' ·t bar„ 
dzo staba. Wyjąwszy kilku o~c\b w Ks. 

liadoń skicm, szewrze powiedzirr. mo­
gQ, 7.ern ni gdLie nic znalazl nikogo, 
kloby żyl.!zyl sobiP bezpoŚ l'cd nicgo 

wprowadzenia republiki. Wszy ·cy ż:1-

clnją I' publikail sk ieh inslylucji, Lu je:'l. 
woln!i śc i drukn, wolności zgl'otnadza-

A w zakresie sy mpalji dla na · 
SZl',i, ówczesnej sp rnwy, co Szoknlski 
sprawdzil? 

'i') Emil Kipa, „Misja polit yczna D-ra "Wszyslkie ówczesne szlacl1 e.Lniej­
sze żywioly, ześrodkowane szczegó lni e 
w najrdzenni ejszych polud~1iowyeh s ll'o-

W. Szokalskiego do Nieruiec". Biblioteka 
Warsz. Kwiecie11 19l:.. r. 

5) 
Helena Buchnerówna. 

Dla ideałów. 
Nowela. 

~· l!I .~ 

I oto dzi~ pozna.łn. znów człowieka. któ­
ry opo'wieclział jej swój bieg· życia od kole­
bki, aż do ('.hwili dojrzałości i pełni rozkwi­
tu sit. Nie tyle było 0110 twarde j uoll'Sne 
fizycznie. ile wyczerpuie:']:eC cl11chowo i parn­
Liżu,j;tce uoles11e111 echem wspo111me11 na\\'et 
całe następn<" życie. Wspcił('.;rnh1 mu, jako 
składnikowi tr.go wielkiego konglomeratu -
zwanego lndzko~<ih~. Wewnętrzna jej istota 
by.Ja 1H1.wskroś aJtrnist.yczna i jako taka do­
mag·ata się, by i jej smutki i dokgliwości 
były odczuwane przez tych, ku którym ży­
wiła gł9bokie współczucie. 

Zdawało jej się, że bik jest i tak być 
powinno, że za wszelkie dobro innym w~r­

rząclzone, otrzy~1a w zapłacie kwiaty sympa­
tyi i życzliwości. 'rak, ale Stasia. byla- zbyt 
mlo.dą, zna.la. ~wiat tylko z jcg·o zewnQtrznej, 
do brr.j strnny, nic wiedziała za~ ile pn<Lłości, 
µodstępstw i khunstw 11urt11je wnętrze , pole­
cz neg·o org·aniz111u. Nie wiedziała o tej pra.-

wuzie że „niewrlzięczność jest prawem życia, 
a wdzięeznoś(\ cnot~~ wyjątkową". 

Naza.jntrz, o zwykłej porze Stasia uclala 
się 1rn przechadzky, lecz jakież zdziwienie 
od111al 1wHlo się na j j twarz)', g·dy 11n. dróż­
ce wśród zbóż njrzaln wyniosłą postać Orwi­
cza. Stal oparty 11a .lH~C<~ i robił wr<J::wnie, 
że kog1'18 śledzi, l11b wyczck11je. 8]JO. trzegl­
szy Stasi9, nklonil jp,j siQ 7.llaln i za, cząl śpie­
sznie iść. 11n hi spotka.11ie. 

. -- „Moje uszanowa.11ie pani" - rJ.elcl 
dźwięcz11 ym, sympatycznym g-losem, wycią­
gając dl mi życzliwie . 

- ,,Dzie1't dobry r7.ckla . 1iie.1"0 ozo-
łontiona Stasia - - widzit, że pan ZHCZyHa 

wstępownc\ w u1e 8l1ldy, rnbi<1c codzie1m , 
tak wczesne wycieczki. Może pn~yroda, któ­
rą pa11 tak liarw11ie mnie nrnlować, a więc i 
odczuwa<:, wpłynie kojąco na cl11szę i zniwe­
l5Z~' w niBj zal'Oclki pesymizmu':. 

--- „ Ni<~ - odrze kl Zyg111u11t LJesy-
mizmn we 11111iP. nicnrn j e. zcze 11i cie11ia, gdyż 
nie stt·acilem jeszcze wiary w myśl i ,zyn 
- te dwa CZ)'Hniki hyle czy te i 8zlauhetne 
gdy owtn.cl ll'ą istota:, loskouale potrnfią wy­
pełnić życi<' i. stworzyd z danego osobnika 
pogodną i. t.otę dla siebie i otoczenia, a pt>­
żytcezn<l clla kl'aiu i l11dzkości" .-

„A ,iecłnak - odparła śmi<'lej Sta„ia 
- t~rlc si~ w życ iu na.potyka przeszkód, 

których przezw~rc ictżyć nie można, tyl<' nę­
dzy i cierpienia naokół, że w zystko to 1110-

że u:-;posobić pesymistycznie intelektualiią 
stl'011q człowieka'"(-

·- „Bezwaru11kowo - odparł Orwicz­
zuajrlą powyż:ze okoliczności doskonały grunt 
clla swego rozwoju u jednostek, g·clzi<' ener­
gia, wola i z<.lrowe moralne poczucie znajdu­
ją się niemal w uśpieniu , lecz w <lążeniach 
łrnżdeg·o zdrowego i silneg·o ducho"·o o ouni­
ka, clominującą rolę. odgTywnć vowinny usi­
lowanin. do zrealizowania pełni życia. Im 
więcej przesikód napotyka: będziemy, tern 
większe w nas się wzbudzą zdolności <lo ich 
p9lrnnywauia i t<-'m większa na nie odporność . 
Olateg·o też. najważni ejszym czynnikiem w 
<luc.howy111 rozwojn człowieka jest jrgo indy­
widun.l11ość t. j. wydobycie na jaw 11ajwię­
kszej zdolności i pot! porządkowanie takowej 
innych m11iej ważnych. Cr.łowiek pracując 
w kiernnku sweg·o nzdolnienfa, będzie zna.j­
dowal wewnę,trzne ziulowol~nie w tej tJrauy 
- a. więc w niej swą najintratniejszą nagro­
dę. Typ taki zaliezyć nic. tcty trzeu~L do 
typ11>w, przerosl~re]1 wsµólcze sne 11am społe­
czci'u,;two;. bctdzie zrnzurni:rnym i cenio11ym 
pt'Zez nit'wielu, jednakże wierzyć trzeba .usil­
nie że te j llnostki geniusze -- d.ziwaki po­
l'wą za sobą cornz więcej i wiyc~j o ób, 
wsz1·zepiaj~o w nich t<· same przekonania i 
wyrywnj~c ich z gnuśnrj interesownej epoki 
kapitalizmu, który panuje nieokil'lznanie we 
wsriółczesnej 11am dobie. rrylko w pracy 
ćlla pracy samej może. znalez: clu ·li ludzki 
owo blog·it\ zadowolenie i spokój -- którego 
i111ic szezeście". . 

(D. c. n.) 



2. 

godzić, kojarzyć a nawel spożylkować? 

z dziejową koniecznością Unji iemicc­

kiej. Duść powiedzieć, że w calym Lym 

Wi elkim 'enlrze ówczesuych iemil'c 

w pruwincjach nadreńskich, konce11Lrn­

jący111 ,caly ruch ·pol i Lyrzn y narndu, 

d-1· zokalski, we wszystkich miastach, 

w który h zjawił się jako em isaryusz 

1n·a,ry Polskiej jako to w Kolonji, 

~,rnnkl'nrcic, Moguncji, \Vi cs baq en, Gie-

~cn Hamburgu i Darmszladlcie, wszę­

dzie byl przyjrno'':any z otwarl.cmi rę­

kami, wszi:dzie z 11ajwie,?kszą l alwości:i 

daty mu s i ę zawi11zać ko111ilely, w 

klad których wchodzili przrdni oby­

watele miej cowi - kupcy, bankicny, 

adwokuti, dziennikarzP, politycy i I. d. 

dla popic1·ania sprawy polskiej i po­

tępiania polilyki pl'U kiej w Poznar'i­

ski 111. 

zy dało Lo owoce? 

Żadnych, rralnic rzeczy bior:'!c, 

gdyż jak wiadurnu bardzo pr~dkt• sn 111 

"Wolno~ciuwy ruch" uirmiccki wobec 

b1·aku orgnnizacyi i 1· oz.bieżności pa1·­

Lyjnych d~1że1'1 , wpadl dr szczęŁnie a 
.gndaj~cy sejm" f'rnnkf'urcki, rozp >dzo­

ny gwallem 1-cakeyi 1·z:1do\\'ej, ealą 

· 1m1wę znp rzcpn::ici l. 

W ślad do lan:1 ·ię Niemcy pod 

bal prnski, a po dwnclzies l11 lalach 

I lismark, żel uz11ym koszlurem roxruci 

opłolki owych J2 pa1'1sL1\· nicmieC'kich, 

ściąg11ie sz leją p1·11 · ką, w jednolite Ce­

sars l \\'O, sicj11c pełną dłonią ziarna po­

dtości hcg monji Pru: . .i\ że LPgo rn­
dzaju I.an rzeczy dla Narodu Ło stan 

nirwoli, a " Tiewola ·ącxy ja<l, eo roz­

klada d11chó\\' klad", dość p1·ędko 

.du ·za narodu niemie>ckiego" xapom­

ni o swych porywach i bil'iHrh serca 

.d la nie·z·z(,j::i liwcj sprawy Polski", 

wyprZP. się ·wych ympa Lyi · I8:n i 

18-1-u r. dla „ol'iin Pr·u kiej PoliŁyki" i 

zeszed l zy na Łch nry.ce 11 ie na w i śc iq zla­

ki nacjonalizmu, pulilyk g\\'allu,. toz-

1.ioju, wydziedziczenia, 11 rna za puli · 

lyk iem i ee. 

Eug. Sokołowski. 

Feljeton. 
.'La11 1J wny 'zylelniku .GazeLy", 

Paq'Ż mu wież~ Eit'la; \\T '11ecja-ulice­

ka11:1ły; 1\fona ·hjllln - lyune browary; 

P kin - 111n1· a Pabjanice„„. 
l'ubjanicr 111ają-rncho1ną sikawkę 

d poi wania ulic. 
Tak. To 111aj ą Pabjanice. I to jes Ł 

pnynajmni .i obe nie „clou " na xego 
mia la. 

Pewi n oby1YaLei z ni. Zamkowej 

zdobył się nu podobny Jnksus i kaiw 

uczciwie poi wa: p 1·zed domem swym 

uli<'ę i chodnik. 
O, gdyl.iy:i. miaslo na. ze 111inlo wię­

ct'j lakich obywate li no i- ·ikawck. 

Zważ zanowny czyl0 lniku o by 

lo bylo xa dobrlidziejsl\\'o <l in rniusz­

km'icow. 
Nie był oby tył kurzu, kurx nic 

do ·tH\\'alby ię do :iosa, nos by ni e 

kicbnl, kichanie nic wywo ł ywaJoby za­

katarzenia, znkalnrzcnie - zapalenia, 

znpalcni~! - ko zlów, koszta - slrnL, 

slraly - braków, braki - klopolów, 

k ł opoty- zmarlw,icnia, zmaJ'lwienia­

l'ozpnczy, rozpacz - no j dnym s ło­

wem byloby dobrze, bardzo dobrze. 

Punieważ jednak tymczasem 1·n­

chomych i:; ika w•k w miPś·ie na·zem 

brak, radzę wszy Łkim, którzy lubią 

GAZETA PABJANICKA . 

PIEŚŃ. 
W- mu p. Ralfowi ZR Jego s mu-

tną Bajkę ofiaruje autor. 

Hal wszystko mamy: jakieś święte ognie, 
w duszach nam płoną błyskotliwe jaśnie, 

myśli, jak ptaki trzepocą hałaśnie 

i snują cuda, niewidzialne baśnie - · 
i wolę mamy, która wszystko pognie, 
wszystko połamie, strzaska i zniweczy, 
na walkę pójdzie naprzeciw stu mieczy, 
na bńj, na walkę, lecz... zwycięsko wróci, 
pieśń tryumfalną zanuci, zanuci... 
I lot orkanny i bojowy szał, 

muzykę uczuć i muzykę krwi 
i moc - i moc, - co - jak huk stu dział 

potężna - o wyprawach śni!.. 

Ha, cóż nam obu! niechaj pędzą burze, 
niech napierają z wściekłością szakalą, 

niechaj pioruny w nasze piersi walą, 

staniemy śmiało, jak bogowie w chmurze! 
Sokole oczy do walk nam się palą, • 
ramiona prężą i prężą się dusze; 
zwycięzcy siebie, strojni w pioropusze 
śród mgieł 11rzepastnych w mroków zawierusze 
pędzimy rzeki rozhukanej falą, 

podniebnych orłów, rozwichrzoną jazdą, 

w dal, dal płonącą jakąś złotą gwiazdą, 

gdzie Ideału, z mgławic wstaje słońce„. 

skwir skrzydeł... płyniem„. wolnej Jaźni gońce„. 

Rujnować, tworzyć, zwyciężać i pieśń, 

pieśń, jak meteor ciskać w ciemną noc, 
a potem skupić Duszy- mocy moc 
i.„ strącić siebie choćby„. w piekła cieśń! 

Pełni w zanadrzu wybuchowych min, 
rzucajmy niemi w kłamny świata trzon -
czyńmy Czyn, iśćmy Czyn -
a echo rozpieśnione niechaj wiatr kolebie -
nie czekać nam na zbiory i na plon -
czyńmy Czyn, iśćmy Czyn -
a potem Twórcy, Burzyciele strąćmy siebie! 

Emil · Koźmiński. 

W s~rawi~ straMw w ŁoUii, 
Odezwa Łódzkiego Chrz. Tow. Oobr. 

.LódzkiP Towarz. Dubrocxynnośc i 

zw róciłu poważną uwagę na zaslrn­
szaj ;g· ą przy:;zlość jalq zgo Lowa ć 111u-

św i że powieLrzc, w upalne oni ud n­

wać ·ię c:lro<:by na godz inkę na lano 

prxyrndy. 
Prxed kilkn dniami wybrałem się 

na lak ą mnl ólq wyciC:'czkę zn miast.o 

i aby was, czylel11icy, znc l1 ęcić do Le­

goż, opowiem wam co Lnm widziat·cm . 

Przrdewszysfkiem zboże - widoki 

na urodzaje są ba rdzo dobre - stoi 

wyśmienicie: kt o:;y ogrnmnc i pC:'lne 

ziarn. Wysokoś ·i:-i- pr·zewyższa mirjsca­

mi ś redn i ego wzrnsln człowieka . Slomy 

więr' b ę dzi e dużo (będziemy s ienniki 

<'o tydz i eń św i eżą nabijać): Kartofle 

111lode siQgnj~! roxmi:ua1ni rozmiarami 

wi !kośc i maśla11ych bulc!'z k. Ogól'ki 

doc hodzą do ro zmin r·ów 4 f'unLow ych 

pod lugownlyc h chl ebó11-. (Przypomina 

m1 i ę xbawiNrny wptyw mizcl'ji na 

żołądek ). Salat.a ma laki c g łówki, że 

ki0dy mnie cblop i gonili aby s i ę prze­

konn6 ·zy nie .św i sną l em • czego na 

polu lub w ogrnclzie, to sobie najspo­

knjniej n wpfldlem" w lak:1 g lci\\'kę sa­

la ty i w źarlcn spo. ób mnie znal<·źc 

ni c mogli . (Szczgście że 11ie mi eli "Mu­

chy") . U 0~1·odników widzinlem i po­

dziwia lcm marchew i pielrusxkę wi 1-

kości (slowo humorn) lasek spacero­

wych, a grubo.~c i rszpry ·ki " sprow a­

dzonej przez p. Pi ątkowskiego dla dc­

xynfekcji cuk iei:ni (szc:rngdlnie sali bi­

lardo wej w soboLQ). Śpinakn równiez 

nic brnk, wolę j ed nak o nim niP mó-

gą lak dtu go Lnvaj:ice slrajki. Jedyną 

radę widząc w jaknajszybszcm poro­
zlllnie11iu się robolnikó,,· i fabrykanLóll', 
Tow . JJ ubrocx. zwraca s ię do ni ch 
x odezw<! ogfoszoną w Lych dniach 
11' pismach łodzkicl1, a 11 awoJ'ując:ą 

obie strony do wzajemnych ustępslw 

i wskazującą. drogi, 11 a klóryr lt 111 oż liw e 

byloby dojście do i1oroznmic11ia. 
Ze względu na doniosl-0ść 0t!Pzwy, 

podajellly .i:l .l<J w znaczniejszych 1ryj ą­

I ka ch: 
11 W imiQ u ~ wi<JCuncj I rndycji pro­

sim y Was, szanown i obywaLelc- µrze­
myslowcy i obywalelc - robociarre, 
ni ech obet.:na walka ekt';no11 ii cxna nie 
odbij e s i ę ujemnie nn irn;Lylucjach do­
broczynności publicznej i ni eh uczu­
cia Wasw względem ni ch żadnej ni c 
ulegną zmianie! 

Gdy kilka Lygod ni Lemn IV prze­
myśle nastała pewna, choć ni eznaczna 
zminna ku lepsżemu, i lowarzyslwo 
nasze zaczęto z pewną uf'nością spo­
g lątlać w przyszlość, nie bylo dla ni­
kogo taj emn i cą, że bezrobocie i xaslój 
l ~tL oslal11i cl1 spowodowala okoliczność, 
że p1·xemysl lódzki uLracil rynki zbyt.u 
dla swuic h wyrnbów IV CL'Sa 1· ·lwie, 
a sLrnc ili rynki Le nasi przc111yslowcy 
cl la l (·go, że przes Lali, koni ecxności ą. 

zm 11sze ni , kupcom rosy,1 :kim z gu ber­
nji WPwnęlrznych dn1Var~ waC'zne l{l'e­
dyly, punieważ ci ostał.ni hcdyl11 11· 
najni esumi enni ejszy spusó b nadużywali, 
b:1dż Lo nie .p l acąc; wcale długów, b~dź 
nrzf1dzajq · sxlucz 11<' npa,dJości, bądź 
wrcszc iP zwrncaj r1c Low ary po dl11 g·i 111 
nader czasie. Odmowa kredyt.u poci:1-
gnę l a ;:a :obą brak zarnó\\'ici'1. Składy 
na miejscu IVkró lce znpe lnil y się Lo · 
warami , klór' pr;:edsla1Vi:ily mal'lwy, 
bo niep1·ocenlujący s i ę kapitał. Trzeba 
bylo ogrnniczyć wyLwc\rczość a co xa 
Lem idzi e, skl'óc l ć cxa:; pra cy, x11111iej­
szyć li cz bQ robotników , a w \\'i el11 wy ­
padkach· zlllniejszyć na IV PL xnrobki. 
NasLal sm uL11 y a p~ci:igający xa so bc1 
Ly le upok orzr ri dla robocia rza czas 
ni esie 11ia pomocy pozbawtonym pmcy 
di·ogą milos i •rdzi a cxy Lo w {ormi e 
wsµal'Ć pieniężnych, czy LPŻ · w l'ormic 
roból. publicznycl1. Slraly, poniesion0 
w lym czas ie prlPZ przcmyslu\\'ców, 
wynoszct en najmniej 30 miljonów rnbli. 
Li cz b ę Lę r.ac;:erp11c,;li8my x wiarogorl-
11 ego zupeJnil' źródla. 

Zdawa lo . i ę, że wspólna ni edola 
doby oslalniC:'j 11a czas dłuższy spoi 
dwa obozy, kló1·p \\' c i ą.ż cizi h1 ni epo­
ruzumienin ekonomi cwe, że, odkłndu­

jąc porncl111nki na czas p óźni ej szy, wy­
korxyslają sp rzyjającą nnszem11 ]Jt·z1·­
my:>lowi chwilę i 1·ęku 11· rękę pelną 

wić (Zaba1·dzo mi p1·zypomina ogni~ko 

rnuxinn ). 
Krótko i węzlowal.o: 1r loni c przy­

rndy dojrxPwH i rozwija s i ę wszys lko 

doskonale, jcs l. więc nadzi eja, ż wkrót­

ce będz i emy mogli objndać si<J jej plo­

dami do woli, klo będzi e eh ·inl Len 

lllOŻ C naw et. pochorować sabir! lrn sźr,_ 
czkę nn t:l1oler y 11k ę . 

W k ażdym bądź razi e dobre i Lo 

że w tyc l1 C[ł~ŻKJ 'l [ cxasac h, wszy­

slko w przyrndzir rndxi s ię LEKKO. 

To w polach i ogi;odnch. A wej­

dźmy do ]as11 a ujrxymy miljon krza­

cxków z jago dami exarnymi, cxe1·11·0-

nymi, zielo„. jed 11y111 s lowem jagó d 

jesL dnżo, ba rdzo du:i.o. 
A grzybów - grzybów Lo chybn 

lyl e co weksli prolesl1,wa11ych.' Do ja­

ki ch prxylem do choclxą roxmiarów 

(grzyby, nie weksle). Ś111ialo 1110ż c 
dwanaśc i e osób spoży: wieczerzę pod 

ś r· ed ni cj 111iH1·y grzybem. Grzybob1·anie 

udaje s iQ wspaniale (ale ni e Lu Mickie­

wiczowskie). Hydzów ni c lm:ik. 
frą sck jcsL Leż dużo, prawie Ł y l e 

juk w mieściC:'. Zaj ącxków jc,st l'Ó\\'lliPŻ 

sporn (clroeiaż znacznie mni ej, 1iiż Łyc h 

cliodzącyc:h ). 
Klo więc chce użyć świ eżego po­

wietrza a przyly111 naj eśc: i napi ć s i ę 

(wody) grn li s, LPn ni ec haj wybierze 

się na sµa cc r na pol a· i cl.o IH sów. Ze 

so brt jed nak radzę lwzwarnnkowu .-::a-

.N'P. f>O. 

parą pracować b ęrlą dla powetowania 
sobie choć w części poniesionych s lrnl. 
A szJo Łu o rzecz bardzo \r a żn~, waż­
niejsz:-i, od pozyskania chwilow ego xa­
robku, ważniejsz~ od chwilowego roz­
kwitu nasxego przemysJu. SzJo lu ni e 
mnieJ ni e więrej, jak o powrolne zdo­
byc: ie rynku xbyl.u dlu 11as;:ego przc­
mysln w C sa rsl.wir. Ce lu lrgo rzecz 
na lmalna przcmyslowey sami dopi11ć 

nie mog~1 bez rzel€ln ego wspóludzialu 
w pracy ciągJej ze strony roboLnik ów . 

Wytwórczość nasza obliczona jes t 
na wy\\'ó:t.. Bex r y1 1ków xbyln wam, 
szanow 11i roboti1i ey, ni e pomogą ani 
sl rHjki , a11i Leż leror, a zaś wam, sza­
nowni p1· zL' mys.lowcy, ni c pomoże bez 
rynków zbytn an i xmnicjszenie zarob­
ków , ani I.ei najsilnicj szn .o brona. 

Fabrykan l zmu. zony l'a,brykQ \\' 
taki ch warunkach zamknać. Zródlo do­
chodu jego żapiaszczon<': A robol1iik 
chy ba \\'róci do siebi e do „ol'ki" Ale 
gdzi r·i. to „do siebi e(" Gdzież czrlrn 
nm1 orka? Ojcowizna, kLórą dziad i 
prndLiad skrapial polem, ucldnwna już 
w rQkac h obcych. Chyba rnbot.n:k o 
kijn pójdzie Lam, gdzi e daw nit'.i kupo­
wano jego wyrób, i gdzie fo.brykanl, 
zamkną \\'SZ y I.n fabry kę , wybuduje no­
wą w wnrnnkar:h dla siebie wygo d· 
ni ejszych. Ależ Lani robotnik na s·;. spo­
i.ka siQ x ludnośc ią obq, którn przy­
wita go 11aprxó d m·ogiem spojrzeni em, 
a na tQpnie pi Qśc i:1. 

A więc jedyn e dla \\'U :, sumowni 
pr{.('mysłowcy i rnhulnicy, ll' yj śc i P i 
ocnlenic - Ło poroxumi eni e s i ę i ;:go­
da za wszt'lkF1 ce.nę, a przcdewszysl­
ki e11J za cenę wzajemnych n s lęp s Lw. 

I. olo za cr·nę nalychrni:1sl.owqrn pL•ro· 
wmi enin , bo olcl1Ja1i międ zy \rami x 
każdą. ni e111al 1·ozszc rxr1 się g1• dzi11:!. 

Tym czasem rnzpoczQ la s i<~ z po­
żnlowHnia godnylll pośp i ec h em wana 
nam w;:ilka ck trnomiczna; będąc w od­
mirnnyclt wal'llnkach 1·zecx11 normal11~! , 

a naw t ko11if'tzną, walim I.a w ob c11 ej 
chwili j rs L 11i eszczęścic111 i dla przr­
mys.lo wcr.iw i dla rob otników, a g.lc'nr· 
nic dla sa mego przemyslu kl'ajowcgo, 
klórr mn grozi rniną , bo wyparcirm 
znpeln em z grani c naszego p::uisl.wa. 
Mimuwoli nasn\1 a sir,! n1yś l , że w Lym 
wypnclk11 dzi a ln wróg, ko11kurcnL na­
szego przemy. lu polski(·rrn, pragnąC'y 

11111 oslalc'cznie cio zadać śmi e rl lny , 
· albo 11i e dopu śc ić do 110\1·ego dxwi g-

11i ęc i a s ię po ndebr::inyeh Lylko co cię­
gac h, albo L eż walka ta jPst dzi elem 
wplywu x xewn:!Łrz i x poza środo­

wiska rnb nlniczcgo, a wplywy le na­
polkaly 11a grunl pudal.ny, I.. J· robo­
nika zbiedzonego. W ci:!gu parn zal -

brn ć JW1ri en niezawodny śrndek dxia­

łają y zba \\'i enni(: na dol eg liwośc i żo ­

l:1rlko11"c albo L eż pużycxyć od p. -

Zre:z l.ą 111ni cjszn x Ly111. 
Klo chcr ni ech s iedz i w domu , 

kto chce ni ec h id;:iP za mia.si.o , a jn 

warn Lym cxasPm, piękne cxy l0lni cxki 

i szanowni czyLclnicy zadam x aga dkę. 

Kt1J odgadnie j:1 najlrnfni C:' j Len 0L1·zy­

ma jako nagrndrt bile! wolnego wej­

ścia do -:---- rni rjski cgo parku i będzie 

.o nim " Luja lo " w gazrc ie. 
R.o związnnie LPj zagadki a wła ' ci­

wi e odpowiC'dź na pyLanie jakie' tu po­

s La11 iQ prnszc,; przc's,fa(: do redakcji 

"Uazcly Pabj a ni cki Pj ". 
A więc: Dla czPgo w miej sco wych 

mo11opolnch sLalc brak de11aLnrnwa,1e­

go spiryLnsu, żydxi natomias t. mają go 

w sp rzedaży i s prz e dają go natnml­

nie znacznie drożej niż w skladach 

mono polo wyc;h? 
Mam nadzi eję , ż e nadrjclzie wa­

czn a ilość odpowiedzi, ze ,,·xględu 

choćby na nagrod Q, o kl.órq s ię i 1·z -

ci eż nbi egać warlo. 

r~ Li:. 
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dwie dni okola ..J.0,000 rnholników, 
pozoslalo bez prncy. Liczba La, jeżeli 

• spi·awa z lym samym cl1ol'Obliwym 
rnzwijać siQ będzie po~pirchcm wkl'ó­
lce dojdzie do 60,000. Crdzie przed ty­
g11dnielll ożywiony jeszcze p:rnmva l 
rncl1 i mrówczn prato.1, Lam dziś śmier­
telna cisza . 

Czy lak ogromna liczba rohol.11ika, 
wyci '11czonego już podr,za. dlugol.1·\\'U­
lrgo zastoju, dlugo polrn!'i walczyć~ 
Czy wzgl~rl na wl'as11ą zglod11in l:1 l'O­
clzinQ, na kwileniu dziatek, ni n wyl rą­
ci mn po kl'ól.kicm "zamolanin .-iQ 
broni r. ręki? 

Z drngiej sl.l'Ony i::amr s ln clly, że 

w Lodzi pan11ją :;l.l'ajki, powslrzym::i.J:l 
ca le z::tslępy kupców od jazdy do Lo ­
dzi po obslalnnki i Z<1°mówienin.. A 
kupiec, raz odwróci\\". zy siQ od Lodzi 
i nawiązawszy . losunki z inn0ini !'ir­
nrn111i , do nas nic wrcki; ok1ilicz11ość 
la i przemyslO\\"Ców winna s ldo11i ć do 
możliwyc:h usl.ępslw we \1·la llYl1l do- . 
brze z1'tizuini::wym inleresi . Dl użs7e 
polnvanic strajku znaczy powolne p d­
kopani wl·asn go, l. j. przemyslowców, 
i rubotników, bytu, powol1ie podcina­
nie lej ga l ęzi na d1·zl'Wie przcmyslu 
wszechświfll.ow go, na klÓl'rj ro~rnslr1l 

·iQ nasz dobrnbyl. krnjowy. 
Nam się zdaje, że nnleżalo olw­

cnie walki nic 1·ozpoczy11ac~, dać 1·;1cz<'j 
czas i przcmyslowcom do wydźwigniQ­
cia się choćby częściowcgu z hytycz­
ncgu po.lożcnia mal.eryalnego i do po­
wetowania sobie choć części ponil·sio­
nych sl.rnt , a wtedy, pl'zeko11a11i jt>sle­
śmy, byliby dali po ·l11ch nza,;adn)onym 
µrzedslnwie11io1n robolników, a sprawa 
ca l'cJ bylaby:się z~ il alw il a brz opnimnych 
sl ra l, jak ie ju7. poniósl i prz •mys l1:­
wiec i l'Obotnik. ObeC11ie Lygod11iowo 
b1·ak joż w bud7.N:ie l'ob0Lnikó11· lódz­
kicl1 300,000 !'b. 

J)o czego Laki slan doprowadzi? 
Na pomoc spo /ccze 1\ :;Lwa bliższe­

go i dalszego, jak lo mialti iniejsce za 
czas u piPrwszego lokauLu, ogl:1dać siQ 
11i e możemy. Ta rachnba ;.:;miedzic 
sLanowczo. Zrcszt:! jeden nicrnzw<1żny 
ki-ok lub czyn pod ·zas ogól11l'go 11 a­
p1· 7. nia n<:'rwo11·Pgo i ogólnrgo roz­
dra7.nienia może wywalać najsLrasznie,i­
sze na:;LQp. Lwa. 

__..!... Wielc:e przyc:zy11iloby się do 
zalal.wie11ia zatargn, gdyby I rzemy. ]o­
wcy zechcieli poda(; wprosl od siebi<~ 

do publicznej wiadomości nnjniższ:1 
praktykowane! \\' danej raurycC', slopc;: 
ziuobkow:~. J(111·Huj:1ce po mit>ścic lc­
gc11d)' o glodowyc:h z:iroblrn ·li wy11·0-
luj ą zamęl. i wl'zen)e. Podanie du pn­
blicznej wiarlo1no~ci 1rnj11i7.szycl1 zaro­
bków poJ·ożyluby lrgcnrlom Lym koniec 
a l bu wysl.awiloby pod pl'ągi ' l'Z opinji 
publicznej te /'il'my, gdzie sic~ gllldowc 
zarobki praklykuk 

Na LI Laki<>go po rozL11nie 11i a mo­
żnaby pol'usz'yć sprawQ ha1·dzo ważn<), 
wywolują.c;i rirrnle zgorszenie i gorye;, 
z' slrnny robotniku , spraw9 obrnżajri,­
·cgo godność rnboL11ika S]JOstilrn l.rn­

kLowania i obchodzc11in się nil'klóryeh 
majslrciw i zarzri.dzająeych !':tlHyka111i. 
Im l'c1Lw iejszy bQdzie doslęp l'<Jbolnika 
do sa 111 ego wl.aśe i cie l a, Lem 11 iQkszc 
naslanie !zaufanie między pracodaw­
cami i robulnikami. 

Lódzkic hrzcściju 11 ski To1rarzy-
slwo Dobroczynności w 1iinirj. zcj nde­
zwie p1·0,;i zwaśnio11ych o przywróce­
ni zl·1·wanych slosnnków, prosi o lo 
w imiQ ·Lego wszy ·Lkicg·o, co dla lud zi 
jest święlc 1n; w i1ni Q dobrobytu na­
szego inia ,;La i naszego kraju, \\' iniię 

ojczyzny naszPj d.l:t jednych, njczyzny 
pl'zybranej dla drugich,. wzglc,:dem kló­
rcj jedni i drndzy świ •le do sp~· lni -
nia ma.i:t po. lannicl.wo, prnsi w imi Q 
dobra wlasnych J'odzin, w imiQ milo­
ści bliźni go n wrL'SZciC' w imię Boga, 
klóry każe przebaczać i dobrem za zlC' 
od pl acnćl 

zy inicjalywa ugorlo\\·a i próba 
nawi:1zania stosunków wyjdzie od pl'zc­
myslowców, lub robotników lub w1· •­
szc i od osób l!'zecich - kraj i spo lc­
cz i1slwo blogoslnwi' h<cd:t w naslQp­
slwic imi ą Lyc·h, którzy podrjmi), z po­
my~lnym sknlkicm .'p1·nwQ pośred­
nie! wa"-

:j: 

* * . 
W lej samej sprnwic zahi<'ra glos 

„Nowy Knrjl:1· Lód zk i", kLMy 11nwi:1-
zując swe uwagi do po\\'yższcj odezwy, 

GAZETA PABJANICKA. 

kreśli pl'ojekl . posobn l'OZpoczgcia ro­
kowai'i kn pol'ozumieniu się sl!'on . 

\V orlez\\'ic swej „Nowy Knl'jel' 
Lódzki" pomiQdzy inncrni pisze: 

„Dziś wlaśuie, bardziej niż kiedy­
kolwiekhf!dŹ, 1rnlcży pcmolać do dzia­
lania cl11lychczaso\\'y ubywalelski ko­
mil L rnl.u1Jlrnwy, lllll nuwy ko1nil.ct 
z udzial<'1n robotników, klc\ry lalwn 
uzyska od gnbcrnatorn pozwolenie 1rn 
zgrornaclzcnic 1·ohot11ików poszczrgtil­
nych fabryk. Na zeb.rn11incl1 I yc:h \I y­
bnrnoby leµ-nlnic dclc~alów, wolnyc·li 
w len sposób od podejl'zc1'1. 

Tacy de legaci, l:)cznic z kumilclem 
llbywatcJ„kiu1 i dclegnrami f'abryka11Lów 
rozpoznają żądnnin l'Obolników każdej 
po."zczcgólncj l'ahryki i ch)•ba lal\\'o 
doprnwadzą du zgody. 

ll oprnwarlzr} do niej, gdyż J'obol­
nikoni, kl.órzy slrajk rozpoczQli, zależy 
bardzo na tmol11ienin siQ od . lraszncj 
11Qdzy, l'abryknnlom znś powinuo za­
leżeć na jnknnjrychlejszcm rozpoczQ­
cin rnból., gdyż dh1iszn prze1 wa moż' 
dop1·0\1·adżic clo niepoż:ldflnych 11a­
SLQpslw \Yy1.ysk:inin slrajku p1·zez 1':1-
brykn nlów ·z okrc~gLl moskie\\'skic'g·o. 

Hzucarny lę myśl \I' nadziei, iż 

znajdą się oby\\':tlclc, klói·zy w czyn jri 
wprowad Zf),· w 11:1j hliższcj przysz,I ości". 

Okradzenie . cudownego obrazu 
· św. Józefa w Kaliszu. 
, zc·z,,góly haclzi ży o klól'rj jnż 

pisaliśmy, prze dslawiają się \\' mistę­

pnjący spos<ib: 
Pomocnik zakrysljnrn1 \\'ezcś11iPj 

niż zwyk le, gdyż pl'zed !} -L:1 1·a110, jak­
by przcezll\rnjąc nirzwykle 11 yc/arz<'nic, 
poszedl pl'zez zakry,.;Lją do k1 1 ściula i 
obchodzi! j:i~ lo bylu jei; zwycztijrm 
wszystkie oHarze. Zbliżyw:zy się do 
lrnplicy, w kLMej mi<'ści się, cudowny 
obraz św .. lózel'a, zaull'a~.yl kcnn11nilrn11-
Ly pornzrzucane na o lt.arw i wogólt' 
panujący Lnlaj 11idacl. Zadzwoni! na 
Lnvugę. Zbieµ·/n si~ slużba kościPlna, a 
takż1· nadbieg/a pcili('ja i ll'szyscy udali 
si dll kościola. Tnln..i p1·zekonali się, 

~.t' zoslH la dokonana zn ·liwal:i kradzi<'Ż. 
J>o11il'11' aż obrnz zaslani aj:1cy ·udoimy 
obrnz św .. lózda byl zamknięly, więc 
zlo czy 1\ cy, eh ·:1c siQ dosł.ac.'. do 1ii<'go, 
odc1·żnQli picnl'szy obraz od ram, n z 
cunownego obrazu zclal'li ko1'011y, oraz 
wola, zabrali p11;;zkQ od komnniknnlów, 
n. 1.akże zc·1·1\':1)i wola, znajd 11j:1ce się 
11a bocznym () llarzn Pana .l ez11sn. 

Linka zupPlnic Jllll\'H z pu\\;i<p.anc­
mi 1111 niuj w pewnych odsLQpaclt ll'<J­
zlmni , zwicsznją,C"a siQ z oknu, w kló­
ry1n by.la wyjc;-la szybH, wskuzywala, 
że Lfl. drogą zloczy1'1cy doslali się i u­
ciekli z !upem; z zcw 11:1l.rz koś ·i<-1 la od 
s lrony pnl'kn byla p1·zy~Lawiuna drnbi­
na, iegająca do okna w miejY:> ·u, za­
krylcm hzewnmi. Palrz:y sis na ol­
wó1· w oknie', nikł. by ni(• })l'ZYJ.lU:<:zczaJ, 
że LQrly inóglby doslnć siQ · dornsly 
tz lowi0k; ly111r.zasem po Z!'ubionej pró­
bie okazalo sit~, że olwól' by! dusl.ale­
czny dla spt' lni enia hadzieży. 

Lup rn święlokl'atlzców slaly siQ 
Lrzy szczcrnz lol.<' ko1'011y, wysadzane 
dl'Ogi<'111i kamiPniami, kl'zyż brylanto- · 
wy ornz roznrnil.e wola, ']Jl'Z<'ci~lawia­

.hce wa1·loś<: okoln :30,000 rublt. 
\Vczcsny111 rankiem, jak Lylko \\' 

mieście dowi· dziano s iQ o hn<lzi<'ży, 
dol'ożkarz .N~ 5!:1 zawiadomi! polic,iQ, żr 
odw11zi l dwóch pasażcl'Ó\\' 1 klórzy \l'.."ie­
dli na A lei .lózef'iny o kolo godz . ..J. ej 
rano, zdawali mu siQ byt: po<lrjl'zanc­
mi, gdyż mówili, że jHd•) do Blaszek, 
a polem w le::;ic za Opalów ki 'In wy­
sied li. 

Wrd ,lu g slc\w dorożkarzn, ob11j po­
nl'óżni byli nbnu1i w jas11e pnlla i mie­
li ze sobą rQczne m1lizki. 

Policja pod wodzą p. Jlolicnrnj­
sl 1·n Kowalewski go nal.yclrniiasL Pnci·­
gicznie wzięla siQ do dziel a i \1 y,..l:liu 
na \\' zyslkic strony . woich 11je11L<iw. 

Przed 1Jolndnie1n otrzyn1a110 w 
lfoli szu dcpeszs~, że zJoczy1)cy SQ ·cl1wy­
lani, njenlom udaJo iQ pl'zyJapa(; 
zbrodniarzy w wagonie na sLnc·ji Ha­
dliC"zycc. Nalycl1111insl p. Polic111ajsler 
Kowalewski uda! siQ sa 1noc:li1 .dp111 cło 

Sieradza, dokąd byli dowiezieni swię­

lokl'adzcy i Lulaj 1 kuci w kajdany, a 
naslępny111 poc:i:igem p<1wr<icono z ni­
mi do Knlisza. 

Pod silw1 eskorlQ schwytanych z 
!upem odwieziono do \riQzienia. Tiu­
my zapelnialy ulicP i wszyscy brali 
gorący ndziaJ 11· wypnclkach dnia lak 
niez\ryklcgo. 

!i'ranci:zek Wojlczak i Slanislaw 
Sobic't"ki vrl Slobiccki olo naz\riska 
schwylanych, przy których znaleziony 
zo:;lal lup zdollyly l'Qką święlohadz­
ką. w kościele S11-. .lózel'n. Obydwaj 
pochodzą ze slrnn kali."kicl!, letz prze­
by\1·<1;ją po wiQk. zej cz~'.śc:i w Lodzi i 
slarnl•!d przyjN:h::tli, nżeby dokonać luk 
znehwnlej i \rslrz:isająccj kl'adzieży. 

O ile zoslalo sprawdzonc1i1, 11 tij­
dl'uższe p1·zcdmi0Ly zoslaly odzyskane. 

Pn>'ZkQ, w klcirrj byly ku11n111ikan­
ly, podob110 zloc:zy1'1cy po dl'Odzr r1.u­
cili w żyl.o, lecz i l.ę -jcsl 11adzieja od­
zy~lrnć gcłyż wyslnno policje;; na poszu .• 
kin·ani::i jej. 

D1·0°·ocen11y 1)icrścic1) dar Oj'ca 
~ r . ' • 

Sw„ kló1·)1 znnjdoll'a l się na Jrnl u S-go 
. ;/ózc/'a ws.La I znaleziony pt rniędzy rn~ 

1nnmi obl'azón· przy ko11stalow:rniu 
sknlków kradzieży. Wczol'aj naezelnik 
policji śledczej udal się du Radiiezyc·, 
aby odcbl':1Ć znalezioną koronQ, 01·<lz 
kilkn zlolyth przrdmiolów. Tl'zcl'il'j 
korony dcil•1d nic udnall•zio110. 

.I Pdc 11 ze seltwylanycli, n 1niano­
wicic ;;1anisla\\' Sobiecki, przyznaje ·ię 
do popclnio11rj kradzic~.y, Wtijlcznk 
zaś zaJ.Jiera sic.-. 

J w ly111 w ypadkn · nir oby Io siQ 
bL'z kobicly .• Ir. I. 11ią niPjaka SLc/'ania 
Lilk, kl.Ma byla \\' l.ow111·zy:;L\\'ic zJo­
dzi<·i, w klórr} nrz11-dzo110 pościg i 

· !'ó1rnież o.<adzono j<) w wiQzieniu do 
czas11 wyj::i~11il'llia jak•l J'olc;: odgrywa­
/a w l.rj kradzieży. 

KRONIKA§§§§~~§ 

MIEJSCOWA. 

Z kolei Kaliskiej. 

Pa . aż rn\\'ic, jeżdż:} ·y kokh ka­
li sk:1 nskarżu.ią się na 11iedoslal.eczną 

ilość lragat·zy na dwol'CU w Pnbjn1ii­
c:ach. I rzeczy\\'iśti<\ ilość la, jak . ię 
nam zdaje, l'Ó\\'11U się J, a w 1iocy 
czę ·to, a może i zawsze niema ani 
jednego. 

Nic 1nug:i l'ÓwJ1icż pl'zyzwyezaić 
się do nocnej obslugi pociągó11 i kon­
duklol'zy, wobec czego inzejcżdżanie 

zrnęczonych pasażerów \I' 1iocy . lncji, 
na których powinni byli wy..:i:1ść, je::;I 
na porządku dzicnny111. 

Byliśmy jnż dwa 1·azy świadkami 
11icpornzumit>11, wyniklyeh z LP.go po· 
wodu. W jednym \\'ypadku konduktor 
prnwie w impertynencki ·posob odpo­
\\'iedzial pasażCl'l•\Yi lT klasy, gdy len 
go prnsil o obndzeni<' pl'zed Lodzi:r 
„nit'ch pn11 sam sobie uważa". \V dn1-
girn zaś wypndkn, jnki mia! miejsce 
pnrę dni lemu, pn,.;ażel', ro 'ja.nin, ja­
dący aż z nad J\mul'u 11-g•~ klasą, 
20 dni i nocy, pros il obPl'konduklora 
o obudzt> ni e go przt•d Lodzi[),, < lrzy­
mal zapewnienie co do lego i pomimo 
Io obudzi! siQ sani, ale,„ w Pabjani­
cnch, gdziL' zmuszono go do znpln · -
ni:1 kal'V. Pon i 'WHŻ wś bardzo mu 
zaleia l~ na czasie i chcial jaknajwcw­
ś11irj dosl<H; się do Lodzi, zamierzał 

pojecha{: 1-ym Lramw.njcrn, 11i c przy­
puszcznj:ie, iż okaże . ię I.o niemożli­

wrrn„„. bo na slacji \I' Pabjnnicach 
w no.:)' nil' b1rwa wcale dorożek, a l1·u­
cl110 z wnlizk11 dobre 2 wiol'sly wędro­
\1 ać, Nic" ierny Cl pra\rda, czy kondn 
klor obowi:iza11y jest budzić pasaż -
rów, air nie ulega wri.Lpliwości, żr skorn 
podjąl siQ lego, lo dopclnić by! po­
winirn. W każdym zaś razie sądzimy, 
że powinien przed każdą slacj:ci, n przy­
najmniej w not:y, pi·zcjść przez \rngon 
i wywolaC: laknw:1. 

Thngicgn pa ażera, jadącego do 
Pabjanic, IPnżc sarn kondnklor ni za­
pomnial obndzic:, al z góry otrzyma! 
zn Lo 20 kop. 

Oberko11duklo1· na prelen ję, 'rno­
szonri. przez ow go pasażern w ob c-
11ośr·i pomoC'nikH zuwindOIYCY slncji, 
odl'zek l, iż nie może on być niczyją 
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nia1'1ką, a slację mają polecone wyll'o­
Jywać Lylko na peroni . Ciekawe dla. 
kogo~ Bo ci, klórzy są w wagoni nie 
s ly szą., cl zaś, którzy S<) na pcl'o11ie, 
chyba wicdq na .jakiej stacji wsiadują. 

A jednak w pociągach nocuych 
winny obowi~lzywać inne prnwidla. 
Czlo'iviek xmęczony całodzienną biega­
niną np. w Wa1·szawi , pomimo naj­
szczcrszrj chęci nie spa11ia, musi za­
s11ąć w \vagunie, a więc i inoże µ1·ze­
spaC: . l.acjQ. Nawet dla nieśpiących, 
:t nicznającyc:h dobrze drogi wy\\'oly­
wn11ie n;ijbliższrj slflcji w wagonaeh 
jr."L poż:!dane. Zawszt· . ię ni slcly za­
pomi11a, Źl' nie nu.' dla LalJakiery a la­
bakirr;\ dla nusa. · Nic leż dziwnego, 
że I.akie pol'ządki nawel pa,;ażcrciw 

z nad J\mu!'u w zdumienie wprawia.i~!· 

Z fabryki „Krusche i Ender". 

Wcwrnj w godzinach pofod11io­
wych na gmachacl1 !'abrycznyclt zostaJo 
ruzlepi(1ll<' na Lę]Jnjącc oglo."Zt'nie, pod­
pi ·ane przez Zn1·1.:1d fabl'yki: 

· "Z:1rzf),d Towarzyslwa .Akcyjn go 
„ l\J'usche i End er" ninicj zyrn zawia­
damia, iż /'abryki Tu1rnrzy -t\l'a nrnją 

być puszczone w ruclJ na warunkach 
prncy, jakie oboll'i:!zywaly przed z;im­
k11ięciem fabryk, ]e(·z przy u-dniowym 
za,kciu w Lygod1ii11, o ile zgodna z Lyrn 
li ·zba pracujących okaże . ię wyslal'­
czającą. Wszyscy więc, klórzy zami 
rzają przystąpić do pracy, zglaszać 
siQ mogą w sobolQ dnia 12-go i po­
nil'dzialPk dnift 1..J.-go lipc:a r. b. od 
p:odz. 9-ej do 12 ej rano i od 2-ej 
do u-ej popoludniu do sal obiadowych 
odnośnych oddzialó\\' celem zapisywa­
nin ich ciu nowych lisl rol oczych, 
przyneui nadmicuia siQ, że w ll'yżej 

\1·spomni:rnc d\\'a dni zapi ywani bQdą 
robuLDiC'y lylku zr skladn osób, klcirr 
w dzie1'1 zamkuięcia /'abryki liczyly się 

za rnbol11ikó\\' Tow. Akc. "Krnscl1c 
i J1~ndcl'"; od wloi·ku dnia 15-gó lipca 
pozostawione będzie admini lrnC"ji fa­
bl'yk prawo zapisywania, l'Óll'1Jież i 
innyeh zglaszającycli się osób". 

Znów zwierzęcy czyn stróża 
kolejowego. 

\V d. 9 b. m. po godz. 10-ej, pa­
saże1· jakiś z pociągu pasażer kiego 
rzucat cukic1·ki znajdującym się w po­
bliżu dzieciom. Nie podobulo się lo 
jednemu zr slróżów kolejowych, klóry 
poslanowil dzieci l'ozpędzić. Dzi ci 
ujrzawszy go ueiC'kly sanw.-1 ozoslal 
lylko jedc>n 9-lelni Zygmunt Olczyk, 
klóry k!'zyków ;;I.róża nie slysz:.tł, bo 
jesl glu c:liy . - Na nim Leż dziki si.róż 
wywDd . \\'ą zJo :ć, i·ozgniPwany ni·­
zmiernie, że nie mógl innych dośt·ignąć. 
Wybil go ręlq po Lwarzy, rzuC'il za 
uszy 11a zi<,111iQ i pokopal nogami. 
l\lalkn P.odajc wścieklego sll'óża rlo 
s:1du. Swi:idki ni zajścia hyl jPdcn 
z mzędników kolejowych , ma.my więc 
nadziejQ, że i samu wladza kolejowa 
ukarze go odpowirdnio. \Vogólr sl1·ó­
ż kolejowi widocznie rckrulują się 

z pośród jakichś bandylów, gdyż w 
n Lalnim czasie nolowaliśmy wypadek, 
gdy sli·óż koleJowy przebił głowę ie­
laznym kijem jedn 11rn cblopcu. 

Bądimy ostrożni. 

l\onrnnikuj:i nam, iż la Hydzyt'1-
ski obfiluje w żmij . W bi żącym ty­
godn!u Hi-IC'l11ia P-ówna, robolnica fa­
bryki KrusrliC' i EndPrn zos1ała ugry­
ziona w nog~. 'lloc:iaż ukq,;zrni na­
szej żmii nie bywa śmierle>l 111 1 , Lo j d· 
nakie nicki dy moż wywalać do'ć 
niebezpi CZ!le objnwy. 

O i it' pi·zelo kloś koni<'cznie che 
boso po le ie chodzi<'., 11irich unika 
przynajmniej miPj;:c :;ęslo zHro ' nięlyd1, 

jak np. wrzosami, gdzie' żmije lubią 
pl'7.0bywać. 

Dorożkarzom naszym widocznie 
za dobrze się dzieje! 

W swoim cza ·ie admi11i. Lrncjr1 mu­
siala wyznaczy; pl'zymu. 011 c nocne dy­
żury na mi ście, gdyż ,,. rnzic nagłej 
potrzeby nic można bylo nigdy Z11a­
leić dorożki, to samo Leraz dzieje si 
na. d \\'O re u kolejowym w nocy. Ma my 
obecni po<·i:u~i 1-.cne, alr ·óż kiedy 
k rzyść z 11ich w111icjsza w znacz-
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nej mierze ab olutny i sta!y brak do­
roż k podcza przychodzenia powyż­
szych pociągów. Stacja j . l lak odda­
lona od mia la, że piesza pod róż w 
nocy po ciemku i biocie z dwol'ca jcsl 
ryzykowną pod każdym wzgl<}dem, 
a cóż mają zrnbić ci, klórzy mieli nic­
oslrożność przyjechać z pakunkami? 

Widok laki mieliśmy sposobność 
obserwować 9 b. rn. podczas przyjścia 
noc1wgo pociągu z Wat·sza wy. Ki !ku 
pa ·ażerów z mocno zdziwionemi mi­
nami i obladowani paczkami, bezrad­
nie slalo pł'zed slac:ją, nie wiedząc, co 
ze sobą począć. 'f!rlzimy, że wladze 
111i jskie zechcą \\'ejrzeć '" tę sprawę 
i również jakieś dyżury wyznaczyć dla 
rnzwielmożnionych panów dorożkarzy. 
klórych pelno zawsze w szynbch, 
a brak na stanowiskach. 

Oby~my jak najprędzej doczekali 
'ię linji Lramwajowejl 

Szkarlatyna. 

({rożna ta ·horobn znów zaczyna 
7.jawiać się w naszem mieście. W do­
mu J Q 11 przy ul. Nowokarnys,..cw­
skiej u dwóch rodzin zachorowało H 
dzieci na lę tra zną chorobę wieku 
dzi cięcego. 

Sprostowanie. W N2 47 Gazety, w 

sprawozdaniu z zebrania ogólnego Towa­
rzystwa portowego błędnie podano licz­
bę członków Sekcyi Dramaty znej; począt­
kowo było ich ~1, potem liczba ta wzros­
ła do 3:{i liczby te podaje sprawozdanie 

Zarządu. 

Różne nowiny. 
Podwyższenie kosztów ku­

racyjnych. 

G lówny zarząd do spraw gospo­
dal'czyrb z powodu podrożenia pro­
duklów pożywczyc:h pod,ryższyt opla­
lę za leczenie chorych w szpitalach: 
powiatowym w Ln ku i mirj:kim w 
l'abjanicach do 80 kop. dzicunic, za 
chorego w oddziale w wnęt1·znym i l 
rb. 20 kop. w oddziale chi..rurgicznym; 
św. lanisława w Tomaszowie do 75 
kop .. w oddziale ci!Ol'ób wcwnęlr:1;nych 
i 1 rb. 20 kop. w oddziale chirurgicz­
nym, wreszcie w szpilalu powialowym 
w Brzezinnch do u5 kop. w oddziale 
cho1·ób wewnętrznych i l l'O. w od­
dziale chirurgic:znym. 

Wzbronienie pielgrzymek. 
l\Iieszkaniec m. Czę:;lochowy, Ale­

k ander D:1bruwski, w • woim cza ie 
zlożyl gnberualot·owi piotrkow ·kiunn 
podanie o pozwolenie ndunia siic prn­
cesjonnlnie z pielgny111ką z Czę:Locho­
\\'Y do \Vil i.a, do ·ndu \rn eg-o obrazn 
M. B. U:;ll'Obramskiej. 

Ob cnie- jak donosi "Guzt'lct C'zę­
stochow ' ka "- gubernalo1· nndeslal od­
powitJdŹ 11dmowną, motywując zakaz 
wyja :nieniem minisfra spraw \\'ewnętr­
nycil, który zabronil piel~ł'zy111ck do 
\Vil11a z gub. pioI 1·k11wskiej. 

Z powodu pochodzenia pol­
skiego. 

Dzienniki pel rsbnrski • ulrzy1nują 
że mini l 1· komunikacji 1 Ruclilow, nifl 
zatwit•rdzil b. po la piotrkow ·kiego, 
p. )~u ko wskiego, na slanow i ·ku dy rn­
klora administra •yjn 'go, budowanej 
obecnie kolei podolskiej, jedyni z po­
wodu "pol ·ki"go pochodzenia" kan­
dydaln. 

Przeciwko szkole polskiej. 

N wojr \Vremia" prowadzi w dal-
zym ciągn swą kampanję p1·zrciwko 

szkole poJ kiej. Teraz aulnl' szcł' gu 
lych zjadliwych i pelny 11 fał zn al'ly­
kulów nlrzymujr, że "l\laci 1·z szkol­
na" byla jrdynic Ol'QŻCtn walki z ł'zą-

dem, że prnsa polska, rpiędzy innemi 
„Kurjer· Polski" i A. Swięlochowski, 
krytycznie ,.;ię odzywaj~1 o szkolP pol­
skiej (?!) i t.. d. Polacy-t\\'ierdzi an­
Lo1·- w sprawir szkolnej ponieśli c:a l­
kowilc bankl'llclwo 01·az do\\'iedli swe­
go nieprzygolowa11ia i sw<'j nicdojrza­
Lości lrnllurnln<'.i i polilyC'zncj. "Lojal­
nego sLosunlrn pui<1ków do p1111slll'o­
wości t'O. yjskiej nie należy oczrkill'aĆ" 
tak kmiczy się arLykul. 

Spa leni robotnicy. 

W maj<ttku Gatschow, na Po­
morzu, pod 1rnJ ono szopę z sezono­
wymi robotnikami polskimi. Kil­
ku z 11ich zg1nęło. Sprawca pod­
palenia ~ni rwfadom y. · 

Te leg ramy. 

Zakoli<'zenie prac w ·Dumie. 

Petersburg. Ogłoszono U­
kaz Najwyższy do Senatu o przer­
wie prac Dumy pm'1stwowej w d. 
8-m lipca r. b. !?race będą wzno­
wione 28-go października. 

Klęski bulgarów. 
Wiedeń.-Pi.sma wiederiskie,opic­

rając się na ostalnicb wiadornościach 
z maccdo11. kiego placu boju·, przyznają, 
że g.tówna a1·mja bul'garska zoslala zu­
pełnie pobilą. .Jak się zdaje, dalszy 
plan szlnbu butgarskiego polega na tern, 
aby cofnąć siQ w. slronę Sol]i, skon­
centrować larn o ile możności jaknaj­
większe sity i stoczyć na lerylorjum 
bulgarskiem bil "'<2 rozslrzygającą. 

Sofia. - Armja bułgarska, klóra 
wkroczyta na Lerylo1·jnm serbskie pod 
Vranje, zoslala z wielkif·mi stratami 
z granic Sc1·1Jji odparln .. 

~ ~a~i~~~~f!to~r:j~ :::.:.1 
ma każdy kupujący 

podczas wyprzedaży 
przy zakupie za Rb. 30. 

Wyprzedaż Posezonowa 
.,..-. teraz u SCHMECHLA i ROSNERA 
Piotrkowska 100. Bajecznie tanio ...... 

LETNIE PALTA MĘSKIE 
dawniej 10.50 teraz 990 

duwnit'j 18.50 
" 

1250 
dawnic,J 24,50 

" 
1850 

Nndzwycznj l;aulo 

Kostjumy damskie teraz 22°0 
na 'nowsze fasony dawnie' 24.50, 26.50. 

Za Redaktora i Wydawc~ St. STEFAN. 

Ateny.-Wzi~ci do niewoli ofice­
rowie hulgarscy przyznnj:1, Żt! w :wmji 
grasuje silnie cholera, a prócz tego 
żolnicrzc cierpi::i. na brak żywnuśc:i. 

Londyn. - Pucllug wiadomości 
z balkańskiego plaCll hojn, am1ja 
b11lgal'ska cof';1 się na cnlej li11ji. 

Berlin . - Przez ZPmlin (a wic.:c 
Źl'ódło serbskie; Zt•mli11 l t•ży 11a lewej 
ausLrjackiej stronic Dunaju, naprzeciw 
Bialogrodu) donoszą: 

Gen. Iwanow, dowódca. drugiej 
i trzeciej dywizji butgarskiej, otoczo­
ny przez potączooe sily sel'bskic i gre­
ckie i odcięly od linji odwl'olu, zostaJ 
zmuszony z caJem swrm wojskiem do 
złożenia broni i porldania się. 

Bułgarzy w opałach. 
Wiedeń. „Militari sche Hun­

dschau" otrzymała potwierdzenie 
wiadornośc] o niepomyślnej sytu­
acji armji bułgarsk1ej w Macedo­
lJ 1. 

Dowodem teg·o krytycznego 
położenil-1 bulgarów jest nstąpie-
11ic jeneraht Sawowa ze sta11owi­
slrn wodza naczelneg«>. · Sta1fowi­
sko to obejm]e jeneral Dmitl'jew. 

Ateny. Armja gTecka Zl'lata­
kowałH energ]cznie bulgHrów na 
południe od Strmuicy. B11lg-Hrzy 
cofają się . Walka trwa w tlH.lszym 
ciąg·u. 

Paryż. Do „Mati1rn" dono­
szą. że armja serbska odniosła 

zupełne zwycięztwo pod Tszti bcm. 
Obecnie krytorjurn serbskie oczy­
sz zone jest zupelnic 7. butgarów. 

Wypowiedzc11ie wojny przez 
RumunjQ. „ 

Bukał'cszt. WczorHj Hrrnja 
rnmm'1 ska otrzyma la roz]rnz w kro-

• ·-· • 
DRUKF1RNIF1 

STANISŁ~WA STEF~N~ 

PABJRNICE, UL. ZAMKOWA 11. 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKllRSTWA WCHODZĄCE. CEHY NAJNIŻSZE 

• ·-· • 

• m 
Chrześcijańska pracownia gorsetów 

,,STANISŁAWY'' 
Z dniem • •JłO llpcn zostnln przcnlcslonq no 
ul. ZAMKOWĄ 17, dom Hnnsn (1•s1.e pl~tro). 

Wyrabia gor::.ety paryski h fasonów.~ 
po,;iada duży wybór gotowych, oraz 7 

u~kutecznia wszelką przeróbkę. u 

m----~--~----~------------im 

czcnia do Hulgarji. J cdnocześnie 
wysła1rn 1.0stala nota rządowi bu1-
g·arskicmn za. pośredtilCit,wem po­
sła rum111'1sldt>go w So~ii. Wo,i11n 
zostaJa zate111 w ypowirdziana 
jednocześnie rnipoczc;tn. 

/ 

Paryż. DziP1111iki zgod1ii< 
oświadczają, że sytuacja na Bnl­
kanach staje się cornz grozme,J­
sza. „MHti11" · jest zdania, że Aus­
trja, nic 111oże już być biPrnym 
widzem t1·g·o co dzieje s i ę nH. 
lhłlrn,nnc·, h i ni e może dopuścić 

do wzrostu Serb.ii. 

Odpovvicdzi Redakcji. 

Panu Ygrekowi. Nadesłany li st druko­
wany nie będzie, ponieważ zawiera w so­
bie krytykę działalności Zarządu obecnie 
nie istniejącego i niemogącego wskutek te­
go dać w "Gazecie" odpowiednich wyjaś­
nień. Sprawę należało poruszyć czy to 
ustnie czy piśmiennie na zeb raniu ogólnem. 
Teraz zaś widzimy tylko jedną drogę -
zwrócenie się b. sekcji oficjalnie do Za­
rządu T-wa, który jedynie może dać saty­
sfakcję Sekcji, rzy to przez odpowiednie 
wyjaśnien i e, czy przez stwie rdzenie winy 
b. Zarządu · o ile takową uzna. Ąni były 
Zarząd ani obecny, napewno nic odmówił­
by rozpa trzen ia zgłoszonych pretensji. 

:Dlatego też ewentualną polemikę 

odkladamy do cza.su , kiedy poruszona przez 
pana sprawa rozpatrzona będzie w T-wie, 
dokąd radzimy zwrócić się. W danej chwili 
poświęcenie w "Gazecie" zbyt wiele miej­
sca na obszerną polemikę, jaka musiałaby 
się wywiązar jest przedwczesne. 

Sprostowanie co co do ilości członków 
zamieszczamy, 

Reszta naszego sprawozdania była zgo­
dna ze sprawozdan iem Zarządu oclrzytanem 
na zebranlu, 

Sprzedam meble tan1'0 zaraz, . z powo-
du wyjazdu. Ul. 

Cerkowa dom Piefaiaka m. 8. ( 1- 1-16G) 

4 lub 5 pokoi' ., kuchn1'a na ll-im piętrze, 
zaraz lub od 1-go 

października do wynajęcia. \iViadomość w 
zakład zie ga lanteryjnym R. Masickiego, 
Stary Rynek lll. P~-l-l16:i) 

JeSf dO SPf'Z8d30i3 Ma.szyna cło szycia 
nozna S inge ra w 

bardzo dobrym stan ie. Dluga N~ 48 m. 2 
(I piętro). 

Przy zakupie towarów prosimy 

powoływać się na ogłoszenia umiesz­

czane w „Gazecie Pab!anlckie!". 

~o~owo wo~n Kunertn nnilepszn li 
000-20-6 
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!@r~~.~~~'f *: SKŁAD KAPE~USZY i inwARÓW GHINTERYJNYCH il! ~~ filii! 
i;:~~i~~ ~ \;ji PA BJ A N I CE :·:·::·:·::,·::·:·:::.::.:.::.:.::·:·:::,::·:·::,:::.:.: STARY RYNEK IO rn I:. j:iW:~ 
~l[~,,,„,,,,,,„.„,,„„,,,,,ttt,.„.,„„„'""·""'"""."'':„~:·x· ....... , ...• li),„„ ""'' '"""'' ,,,,„.,,,~1,„,„„.,„,„,„,„f m~ 
mm Ceny stałe, nizkie. l:tL„„.„~ .. ~:.Jil Ceny stałe, nizkie. mm 
~!~!:! ••• „„: ... „„.„„.: .. :„.„ •. „:„.·.··:„„:„·:· „ .. : .. 
nm Poleca Sz. P. na sezon letni wielk;„~~~Ó;„~~~~;~~~·~„ mezkich słomkowych od 1.25 k. i!:~m 
%):; panama od 4 rb. i dziecinnych od SO k., oraz duży wybór czapek letnich męzkich , di:! 
!Y:~ dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołnierzyków damskich i męzkich . [!.~\\;~ 
{!!;\\;~ Najmodniejsze krawaty i torebki damskie, również koszule męzkie, kolorowe i białe, liJ.~H 
ii.~m dzienne i nocne od 1.25., duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin- ng 
i·i~fg nych, jako też sandałków męzkich, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOO". l:;)!i!: 
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W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




